
G A Z E T A

Wielkiego Xię s t w a

P O Z K A Ń S K I E  O.
N akładem  D rukarn i N adw ornej IV. UekerU i  S p ó łk i. — R edak to r: A.» l i / r i t n o i r ^ / i i ,

l § 4 0 .J\f 160. W  Ś r o d ę  dnia 22. Lipca.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dn. 17. Lipca.
( N e k r o l o g  n a d e s ł a n y . )  Johanna H ra ­

bianka Potocka, urodziła się dnia 2. Grudnia  
1781 roku  z Alexandra Hrabi Potockiego, b. 
W o je w o d y  i Ministra Policyi za X ięztw a 
W arszawskiego i z Teressy z Czapskich P o .  
tockiej, ostatniego W o je w o d y  Malborskiego 
córki; umarła w  C hrząs tow ie  d. 28. G rudnia  
1839 roku. Zaledwie w  kwiecie życia, już 
się w yrzek ła  tego wszystkiego co b a w i ,  co 
z ach w y ca ,  co upaja. W  późniejszym w ieku  
w yrzek ła  się tego, w  czem każdy szuka szczę­
ścia i czerpa pociechy, nie chciała być ni żoną, 
ni matką. L)o w yższych przeznaczeń zrodzo­
n a^  życie j ó j  było cięgłem, n ieustannem p o ­
św ięceniem  się dla bliźnich i to poświęcenie  
stało sie jej jedynem  dążeniem, obowiązkiem, 
roskoszą. O dosobniona od św iata ,  nie o p u ­
ściła 8® w szakże , nie z e rw a ła  rodzinnych 
s to sunków , lecz miejsce, jakie w  to w arzy ­
s tw ie  wskazała jćj O patrzność ,  przekształciła 
na  zakład dobroczynności dla b iednych , p o ­
m ocy lekarskiej dla ch o ry ch ,  w  sam ym  obrę­
bie rodzicielskiego domu ustanowiony. Z a -  
k ład ten potrzebnemi opatrzyła zasobami, do 
stałćj pom ocy biegłych lekarzy p rzybra ła ,  ca­

ły  dochód ze znacznego mienia, całą sw ą  p ra ­
cę ,  wszystkie chw ile  życia, temu poświęciła  
celowi. — Ku niemu ciągle skierow ane myśli 
i czucia u tw orzy ły  jej św ia t  n o w y ,  jej sercu 
w łaśc iw y . O toczona starcami, chorem i, że­
b rakam i, którzy się do niej z najodleglejszych 
s t ro n sc h o d z i l i , żyła pomiędzy niemi i dla nich. 
O na  ich kochała, oni j e j  błogosławili. — Bie­
dnym wszystko rozdała; za życia n a w e t  je­
szcze, odzież swoję ostatnią. Nie było w  czem 
jej pochow ać , — k rew ni w  swojej pochow ali  
ją odzieży. Zawsześnie w ydarta  rodzeństw u, 
znajomym, b iednym , tym  których tak kocha­
ła, um ar ła ,  a śmierć n a w e t  zdawała  się sza­
now ać  te rysy tak spokojne, to w ypogodzo­
ne czoło, ten uśmiech pełen słodyczy; — u- 
marła, a śmierć była przejściem do lepszego 
życia. Na jej pogrzeb zgromadziły się t łum y 
ludu różnych n aw e t  w y z n a ń ,  gdyż się tam  
w iary  jednoczą, gdzie się cześć oddaje cnocie. 
— Nie słychać było g łośnych oznaków  roz­
paczy, lub łkania; chociaż żal był głęboki a 
smutek p ra w d z iw y ;  wszyscy postępowali w  
milczeniu, a każdy zapłakał nad sobą pozosta­
łym , me nad n i ą ; — gdyż ona już tam ! —  
Bóg p o w o ła ł  do siebie anioła!

R o s s y  a  
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 11. Lipca.

Ukaż rządzącego Senatu z d. 20. C ze rw ca
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( 2 .  L ip c a ) :  « N a  ro zk a z  N .  C e sarza  r ó w n i e  
p o d d a n y m  rossyjskim  w szy s tk ich  klass, jako 
też  cu d z o z iem c o m , n ie  w y ją w s z y  Ż y d ó w  z a ­
g ra n ic z n y c h ,  na p ró b ę  na 3 lata t. j. aż do r. 
18-13. p o z w o lo n o ,  w z d łu ż  całego D nies tra  
w o l n y  zu p e łn ie  p ro w a d z ić  hande l z d r z e w e m  
za g ran ic zn e m ,  nie ty lko  w ielk i h a n d e l ,  lecz 
też  pom nie jszy ;  p o w in n i  tylko sami w  u r z ę ­
d ac h  celnych  sw o je  rob ić  podan ie  i p r z e z n a ­
czone  w  taryfie cło opłacić  «

Z  U k r a i n y ,  dnia 30. C z e rw c a .
( G a z ,  Sz /ąska. )  — N ie z a w o d n ą  t e ra z ,  że 

C e sa rz  w  p rzeciągu  lata tego p r o w in c y e  p o łu ­
d n io w e  p a ń s tw a  s w e g o  zw iedzi .  R ó w n ie  
rz e c z ą  p e w n ą ,  że z okolic K i ,o w a  5 p u łk ó w

f iiechoty od  4go k o rp u su  a r m i i , każdy po  4000 
udzi liczący,  w  okolice m o rz a  C zarnego  się 

u d a ł o ,  aby  m iejsce zająć 5 p u łk ó w  5go k o r ­
p u s u ,  k tó re  w  S eb as to p o lu  się zaam barko -  
w a ły .

W o l n e  m i a s t o  Kraków.
Z  K r a k o w a ,  dnia 5. L ipca.

( G a z .  Szląska . )  —  W y r o k  tu te jszego T r y -  
b u n a lu  I, in s tancy i,  zapad ły  na  zabójcach  n i ­
b y  to  rossyjskiego agen ta  S z y m o n a  Cellaka, 
p rz e z  tu te jszy  Sąd  A ppellacy jny  p o tw ie rd z o n y  
zos ta ł .  S to s o w n ie  do tego A ntoniego  L e w i c ­
k iego na  k a rę  20letn iego ciężkiego uw ięz ien ia  
sk a z a n o ,  a p o n ie w a ż  jest r o d e m  z Galicyi,  
w e d ł u g  ugody, A u s try i  go w y d a n o ,  gdzie k arę  
s w o ję  na S p ie lbergu  odpoku tu je .  D rug i  
w s p ó ł w i n o w a j c a , J ó z e f  Z a g a ro w sk i ,  r o d e m  
z  Polski Rosśyjskiej,  na 15letnie uw ięz ie n ie  
skazany  i do  Rossyi odes łany  zos ta ł ,  gdzie go 
w  tw ie r d z y  rossyjskiej osadzą. T rz e c i  w s p ó l ­
n ik  i p o d d a n y  K r a k o w s k i ,  K az im ie rz  S tank ie­
w i c z ,  n a  śm ierć  skazany. W sza k że  w y r o k  
jeszcze nie sp e łn io n y ,  k iedy  appellacyi N a j­
w y ż s z e g o  S ą d u  k arnego  ulega. N areszcie  
L u d w i k  P a d e k o w ic z ,  z p o w o d u  udzie lonego  
z b ro d n ia rz o m  w s p a r c i a ,  na 2 le tn ie  u w ię z ie ­
n ie  skazany.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 12. Lipca.

S ł o w o ,  k tó re  P an  T h ie rs  na posiedzeniu  
w c z o ra js z e m  Izb y  D e p u to w a n y c h  w y rz ek ł ,  
p r z y  sposobnośc i  zapytania t y c z ą c e g o  s i ę  
s t ó s u n k ó w  K r a k o w a ,  gazety  tu te jsze  
z ż y w y m  u dz ia łem  rozb ie ra ją .  P re z e s  R ady  
o św ia d c z y ł  a lb o w ie m :  że F ra n c y a  p rz e c iw  
p o s tę p o w a n iu ,  k tó rego  w o ln e  miasto K r a k ó w  
do zn a je ,  p r o te s to w a ła ;  w sza k że  s ł o w a  b e z  
c z y n ó w  w ie lk iego  p a ń s tw a  n ie g o d n e ,  t r ze b a  
w ię c  na  te ra z  m ilczeć ,  a l b o  s t ó s o w n e j  
d o c z e k a ć  s i ę  c h w i l i .  —  N a tu ra ln ie  py ta ją  
się te ra z ,  co P re ze s  R a d y  p rze z  t a k o w ą  «stó- 
s o w n ą  czyli po m y śln ą  chw ilę . .  ro z u m ie ,  i ja­

kiego sp o so b u  d z i a ł a n i a  użyć c h c e ,  czy 
p r a w a  o d w e tu  (repressalii)  u ży je ,  a lbo  czy co 
innego  m a  na m yśli? i t. d.

M o n i t o r  donosi dzisiaj o m ia n o w a n iu  Ba­
ro n a  M ackau  K o m m e n d a n te m  d y w iz y i  ok rę -  
to w ó i ,  m a jące j  sobie po leco n e  b lo k o w a n ie  
p  i i y '. ^ ° . m m f r c e  z w r a c a  u w a g ę ,  że

i nn  n i e ’ p o p rze d n ik  je g o ,  A dm i­
ra ł  I Ja u d m , n acze ln y m  w o d z e m  eskad ry  na 
w o d a c h  p o łu d n io w o  - am erykańsk ich  m ia n o ­
w a n y  , lecz ty lko  K o m m e n d a n te m  d y w iz y i  
o k r ę to w ó j ,  m ające j  b lo k o w a ć  L a  P latę .  P o ­
te m  do d a je :  «<P. T h ie rs  w  pon iedzia łek  o ś w ia d ­
czy ł z m ó w n ic y ,  że A dm ira ł  B audin  do B u e ­
n o s - A y r e s  się u d a je ,  aby  ugody trak ta tem , 
jeże liby  być  m o g ło ,  a w o j n ą ,  jeże liby  by ła  
tego p o t r z e b a ,  zakończyć.  Lzyź  zm iana  ty ­
tu łu  P a n a  M ackau  in n y c h  m a d o w o d z ić  za­
m ia r ó w  « —  O  p rzy c zy n ac h  nagłej dymissyi 
A dm ira ła  B aud in  rue m a m y  p e w n e j  w ia d o m o ­
śc i ,  chociaż p o w sz e c h n ie  g ło s z ą , że sam  jćj 
zaządał .  D om aga ł się b o w ie m  o d w o ła n ia  
G en e ra ln eg o  K o n su la ,  chociaż żadnych  do 
tego nie by ło  p o w o d ó w ;  gdy m u  w ię c  to  od-  
m o w i o n o ,  do  dymissyi się podał.

W  piśm ie z O r a n u  z dn 26. C z e rw c a  czy­
ta m y :  . .O becn ie  w  p ro w in c y i  tylko regu la rne  
w o jsk o  E m .ra  jeszcze jest dzia ła jącem  a i to  
bardz ie j zajęte w y b ie ra n ie m  p o d a tk ó w ,  anf-

' w o jn ą .  P oko len ia  do  d o u a r ó w  s w y c h  
p o w ró c i ły  a E m i r  nie  o d w a ż a ł  się s ta w iać  
o p o ru  ich r o z w i ą z a n i u , o b a w ia ją c  się, żeby  
się nie z b u n to w a ły .  S pus toszen ia  z rz ąd zo n e  
p rz e z  naszych w  okolicach M e d e a h ’u ,  Miliany 
i Dszerschell  poko len ia  w  g łęb i  w ielk ie j n ab a ­
w i ł y  t rw o g i .  Po  skończen iu  ż n iw a  w o jn a  
z n o w u  się rozpocznie .  Pogłoski o w y b u c h łe j  
przeciw" E m i r o w i  na zachodz ie  re w o lu c y i  
ba rd z o  by ły  p rz e sa d z o n e ;  z ręczność  i energ ia  
A bdel - K ad e ra  w  za ro d ach  ją p rz y t łu m ić  z d o ­
łała. D onies ienia z M o stag an e m ’u i A rz e w  u 
zu p e łn ie  pomyślne...

Z I u l  o n u ,  dnia 9. Lipc. a.
N a statku p a r o w y m  „ P a p in "  P an  P e r ie r  do  

A lexand ry i  s:ę puśc ił ,  do k ąd  się z missyą p o -  
li tyczną do M e h m ed a  A le g o u d a ie .—  C o d z ie n ­
nie n o w e  nad c h o d zą  pogłosk i o p rze zn ac ze n iu  
cz te re c h  o k r ę tó w  l in io w y c h ,  s to jących  w  p o r ­
cie naszym  w  g o to w o śc i  do  odpłynięcia .  
O sad y  ich p o w iększą .  S łychać ,  że fłotta o d ­
w o d o w a  do  T a n g e ru  się p u ś c i ,  k iedy C e sarz  
M arokański liczną a rm ię  nad  gran icą  posiad ło­
ści f rancuzk ich  g rom adz i.  D ru d z y  pow iada ją ,  
ze się d o  T u n iz u  u d a ,  aby  n a  po ru sze n ia  Beja 
tam ecznego , d o w o d z ą c e g o  obecn ie  20,000 w o j ­
sk a ,  u w a ż a ć .  I n n i  nareszc ie  tw ie r d z ą ,  że 
ok rę ty  te  do B arce lony  p o p ły n ą ,  ab y  b a w ią ­
cej ta m  obecn ie  K ró lo w e j  K ry s ty n ie  p rze d s ta -
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w ić  w id o w isk o  znamienitej siły zbrojnej. 
K ró lo w a  na pokładzie «Ocćanu« ew olucyom  
m orskim przypa tryw ać  się będzie. Wszakże 
najpodobniej's*ą do p ra w d y ,  że o k ^ t y  te do 
T un isu  się udadzą.

A n g 1 i a-
Z L o n d y n u ,  dnia 11. Lipca.

W e  środę w  teatrze C onyentgarden  dzień 
doroczny założenia tow arzys tw a  konserwa- 
tycznego miasta L ondynu  z w ielką obchodzo­
no  okazałością.

Festyn  na korzyść w y ch o d źcó w  Polskich 
dano dnia wczorajszego w  Benlak Spa; nie 
by ł on tak licznie^ zw iedzany , jak się spo­
dziew ano , chociaż osoby najwyższej rangi, 
n. p. Xiążę S u s s e x ,  na nim się znajdowały. 
Xiąźę A lb rech tp rzy ją ł  w p ra w d z ie  protektorat 
nad tą dobroczynną uroczystością, sam zaś 
nie był obecny. G łó w n ą  część festynu stano­
w i ł  koncert.

N  i e  ni c y .
W ychodząca w  H i 1 d b u r g h  a u s e n  gazeta 

D o r f z e i t u n g  (Gazeta wiejska) za rozkazem 
Króla Hanowerskiego przez Stany K rólestw a 
Hanowerskiego w  Królestwie Hanow ersk iem  
z a k a z a n ą  została.

Gazeta K a r l s r u h ’s k a  donosi, że J. C. W .  
W . Xiąźę Następca tronu  rossyjskiego ofiaro­
w anego  inu przez miasto Darmstadt praw a 
obyw ate ls tw a  n i e  prżjtjął, że w ięc  Magistrat 
rzeczonego miasta przeszło 500 tal. (za  sp o ­
rządzenie dyplomu) stracił.

A  u  s t  r  y  a.
Z W i e d n i a ,  d. 12. Lipca.

W  Rzymie, Macerate, Ankonie, Forli i 
Ferra ra  ostatniemi czasy liczne nastąpiły are­
sztow ania; między innymi uwięziono le'ż 3ch 
dy rek to rów  poczty , za pośredn ic tw em  k tó ­
rych  tajne, do obalenia rządu papiezkiego 
zmierzające korrespondencye p ro w ad zo n o ;  
w y kry ty  spisek ma być gałęzią sekty <■ la gio- 
vine ltalia«.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Stosownie do w iadom o­

ści z o b w o d u  Regericyi Bydgoskiej zmiana 
częsta pow ietrza  w  Maju i C zerw cu  na zasie­
w y  w  polu i jarzyny nie w y w a r ła  szkodliwe­
go w p ły w u ,  o w szem  pola, mianowicie grunta 

szenicą zasiane piękny przedstawiają widok, 
ianożęcie przeciw nie  częściej doznaw ając  

p rz e rw y  mniej obfite wyda plony. Śm ierte l­
ność między ludźmi była zwyczajna a poka­
zująca się tu  i ówdzie  między dziećmi fałszy­
w a  ospa i odra nie miały niebezpiecznego cha­
rakteru. — W  Czarnkow skim  pow - utonęło

4 osób , k tóre  się z czółnem  w y w ró c i ły .  — 
W  po w .  W yrzysk im  przy z ró w n y w an iu  d ro ­
gi zw iro w ć j  zdarzyło się n ieszczęście; osadnik 
T im m  z R udy  położył był bow iem  surdut 
sw ó j  na wielkim żelaznym w alcu szosow ym ; 
gdy w alec surdut p o rw a ł ,  uchw ycił  zań , aby 
swój surdut u ra tow ać ,  przyczem jednak przez 
obrót w alca ,  m im o natychm iastowego w s trz y ­
mania onego, p raw a  ręka zgruchotaną m u  
została. O  drugim nieszczęśliwym przypadku 
donoszą z In o w ra c ła w ia , gdzie d. 28. Czerw, 
w ieczorem  w  mieszkaniu kołodzieja 5ro ma­
łych dzieci bronią nabitą się b a w i ł o ; b roń  
puściła i zraniła dw oje  dzieci w  rękę a trze­
cie, .7 lat mające, większą część strzału do­
stało w  t w a r z ; jest jednak nadzieja , że w szyst­
kie zd row ie  odzyskają. — Grad, k tóry spadł 
d. 5. C ze rw ca ,  część pól w  okolicach Bydgo­
szczy tak dalece spustoszył, że oziminę jako 
zupełnie zniszczoną, po części trzeba było 
przeorać. Łąki w  nizinach Wiały przez w y ­
stąpienie rzeki miejscami mocno ucierpiały. — 
W  e wsi Czaganiec, pow . M ogilnick., dziecko 
dw ule tn ie ,  sam na sam w  izbie zostawione, 
spaliło się.

(Z Gaz. Porannej. ) — N o w i n y  p i ś m i e n ­
n i c t w a  p o l s k i e g o .  — T e o d o r  Narbutt, 
ukończył już druk obszernego dzieła sw ego 
pod ty tu łem : „Dzieje starożytne narodu li tew ­
skiego". T o m  siódmy w  tych dniach opuścił 
księgotlocznie Wileńskie. Z listu o trzym ane­
go od Pana J . J. Kraszewskiego dow iadujem y 
się iż w  krotce juź ukaże się p ierw szy tom  , 
jego H i s t o r y i  W i l n a :  w ydanie  piękne, u 
Zawadzkich, ozbobione portretami K ró ló w  
polskich i Wielkich Xiąźąt L itewskich i inne- 
ini rycinam i, na papierze chińskim w y d a n e m i ; 
w  ósemce większej, około 120 Arkuszy d r u ­
ku. T y tu ł  w łaśc iw y : „W ilno  od począ tków  
jego do roku 1750.« W i t o l u r a u d a ,  poe­
mat Kraszewskiego — pod prassą. „Szkice 
obyczajowe i historyczne^, Kraszewskiego. 
Pod tym ogólnym nadpisem, w ychodzą na­
kładem Zaw adzkich  rozmaite powieści naj-  
wziętszego z dzisiejszych pisarzy polskich. 
Każda jednak książka, dla dogodności czytel­
n ików  i osobno sprzedawać^ się bedzie. W  
tym  zbiorze znajdą miejsce i daw nićj juź na 
bibule w y d an e :  „Ostatni rok Panow ania  Zyg­
munta I ł f .  i Kościoł S. Michała w  Wilnie.* 
Obie atoli powieści na n o w o  prze tw orzone, 
składać się będą każda te  t rzech to m ó w  oso­
bnych. P ierw sza to będzie praca K raszew ­
skiego p o p raw ian a ,  bo on  nie zw ykł by ł n i­
gdy przerabiać teg o ,  co raz był napisał. J u z  
upłynął atoli dziesięcioletni p raw ie  przeciąg 
czasu od pieryyszego skreślenia w spontn ionycn
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powieści. Na mocy tylko co odebranego li­
stu Ks. Jucew icza , autora „P rzy s ło w ió w  lu­
du  litewskiego®, upew nić  śmiało m ożem y 
czyteln ików naszego P i ś m i e n n i c t w a , ^  iz 
jego now oroczn ik  p. n. W  a j d e l o t a ,  mający 
się wytłaczać w  Lipsku, juz podpisany został 
od  C enzury  i do druku gotowy. Do tego Al- 
m anacha ,  piszą: Kraszewski, Korsak Julian, 
Krasiński, Kropiński, Sakowicz i t. p. Ten- 
jse Ks. Ju cew icz ,  przełożył na język polski z 
M ichaud „Obrazy Jeruzalem  i św iętych okolic". 
W y d an ie  wileńskie , na bibulastym, szaraw ym  
papierze. W  K rakow ie są pod prasą „Ręko- 
pisa Radymińshiego“ do historyi biblioteki u- 
n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, pom nożone przy­
pisami Józefa M uczkow skiego , z ryciną na 
miedzi rytą. Exemplarz kosztować będzie o- 
koło złotych polskich szesciu. O b r a z y  L i ­
t e w s k i e  Ignacego C hodźk i,  zawierające 
sceny z życia potocznego. D w a  tom y w  
d w unastce ,  na p ięknym  papierze, drukują się 
w  Wilnie. O  H e r u l a c h ,  pobratymcach L i ­
tw in ó w . W yda ł b. Professor Uniw ersy te tu  
W ileńsk iego  Jaroszewicz. N ow y ch  Poezyi 
Juliana Korsaka, oba tomy, już w y d ru k o w a ­
ne. W ymienienie tego co zaw iera ją , już by­
ło umieszczone w  Gazecie naszej. J .  Dzie­
w ońsk i  przetłum aczył w  W iln ie  z francuzkie- 
go pow ieść  w enecką pod ty tu łem : U s k o k  
przez Panią D udevant (Georges Sand}. T .  2; 
zaw iera  około 13 arkuszy d r u k u .  D w a  tomi­
ki pism przedślubnych i przedśplinow ych J o h ­
n a  o f  D y c a l p  (pseudonym ) w kró tce  się u- 
każą. A utorem  „Rocznika Gospodarskiego®, 
jest J ó z e f  Plater.

S ł o w n i k  c h i ń s k i .  — Dotychas jeszcze 
nie mieliśmy dokładnego chińsko - łacińskiego 
s łow nika , chociaż już byl w  czternastu tomach 
przez T a ta ró w  ułożony ( K o n g - Y o n g  Tsye-tun.) 
Anglik M arris, k tóry przez długi czas w  In- 
dyjach b a w ił ,  p rzyw iózł teraz do Anglii sło­
w n ik  zawierający wszystkie chińskie znamio­
na pisarskie, ale w  trzydziestu d w ó ch  tomach 
i n  f o l i  o !

P i s z c z a ł k a  p a r o w a . — M echanikN ig ther 
w  L ondynie  zrobił piszczałkę p a ro w ą ,  która 
m ianow icie  w  podróżach morskich do d a w a ­
nia sygnałów  ma być bardzo przydatną. Me­
ta lo w a  piszczałka ta zrobiona jest nakształt 
działa największego w agom iaru  i w ydaje  głos 
za pomocą machiny p a ro w e j ,  która z n adzw y­
czajną siłą dmie w  uście instrumentu.  ̂ G łos 
jej jest tak donośny i p rzen ik liw y , iż go o 
dziesięć angielskich mil w  około słyszeć m o­
żna , a osoby w  poblizkości stojące uszy sobie 
zatykać m uszą , aby mocne wstrząśnienie po­
w ie trza  g łuchoty ich nie nabayydo.

N a j w i ę k s z y w ó z w ś w i e c i e .  — Z W r o ­
cławia donoszą ; Niejaki pan H ahn sp row adz ił  
tu  z Pesztu  w ó z  kolosalny, który podobno 
tak jest yvielkim, jakiego jeszcze w  świecie  
nie widżiano. Z aw iera  on p an o ram a , gabi­
net figur w o sk o w y c h ,  ciemnię optyczną , dla 
pana Hahn i jego żony pomieszkanie, a prócz 
tego jeszcze przeszło dw iestu  w id z ó w  w  so ­
bie zmieścić może.

N a j o b s z e r n i e j s z y  p o k ó j  w  ś w i e c i e .  
— W Holbech niedaleko Leeds w y s taw io n o  
n iedaw no  pokój, k tórem u co do obszerności 
nie masz podobnego na świecie. C ztery  ścia- 
ny jego obejmują d w a  morgi ziemi. O lbrzy­
mi pokój] ten  przeznaczony jest na p a ro w e  
tkackie w arsz ta ty  do fabrykacyi korónek. P o ­
w a la  jego jest sklepiona i z ew ną trz  ma być 
ziemią pokry ta ,  tak, iż cały dach do mafej 
t raw ą  zaroslćj płaszczyzny podobieństw o mieć 
będzie.

Z n a j n o w s z e g o  d o n i e s i e n i a  o m i e ­
s z k a ń c a c h  b e r l i ń s k i c h  dow iadujem  się, 
iż tam jest ośmiu Szyllerów, trzech W ielan- 
d ó w ,  jedna w d o w a  (po ciesielskim czeladni­
ku) nazwiskiem H e rd e r ,  pięciu Lessyngów, 
dw udziestu  siedmiu K ó rn e ró w ,  pięciu Vos- 
s ó w ,  dziewięciu K le js tów , jeden Jean  Paw eł 
i jeden .Henryk Ilejne. Nie inożnaby przeto 
Berlin nazw ać  Atenami Niemiec?

R o s s i n i .  — T eraz  rozw iązano  zagadkę dla 
czego Rossini już w ięcćj ope r  nie pisze. P o ­
dług doniesienia zamieszczonego w  dzienniku 
N a t i o n a l ,  Donizetti ,  chcąc uchodzić za 
p ierw szego teraz żyjącego kom pozytora w e  
W łoszech ,  podjął się zapłacić temu s ław nem u 
m is trzow i kw o tę  200,000 franków , pod w aru n -  
kim jeżeli Rossini więcći żadnej opery pisać 
nie będzie. Całą tę summę spłaca Donizetti 
w  rocznych ratach po 50,000 franków . Z tej 
okoliczności w y św ieca  się także (dodaje N a ­
t i o n a l ) ,  dla czego Donizetti tak n iezm ordo­
w an ie  jest czynnym.

C h e m i j a  u c z y n i ł a  w y n a l a z e k ,  który 
pew ne j bardzo szanow nej profesyi najokro­
pniejszą kieską zagraża. Przekonano się, i i  
siarka c a l c i u m  jest doskonałym surrogatem  
do golenia. O bm azaw szy  cienko tą masą 
w łosam i pokryte  miejsce, nie minie chw il 
kilka, a w ło sy  całkiem zlezą, przyczem skó­
ra bynajmniej uszkodzoną nie będzie, p o c z tm  
zm yw szy  tę masę w o d ą ,  pokaże się miejsce 
tak czyste, jak gdyby je  najzręczniejszy bal­
w ie rz  ogolił.
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Pod liczbą 52. w  narożniku Starego rynku  
i W odnej ulicy ma W .  P o h l ,  szew c ,  od S w .  
Michała sklep do  w yna jęc ia ;  w c h ó d  z ulicy.


